
ROK VIII

ORĘDOWNIKORĘDOWNIK
wych. co wtorek, czwartek i sobotę.

PRZEDPŁATA KWARTALNA
wynosi w mieście 1 mk. 75 fen. 

na pocztach 2 marki. 
Egzemplarz sprzedaje się po 10 fen.

OGŁOSZENIA
przyjmują się za opłatą 15 fen.

od wiersza petytowego.

Pismo poświęcone sprawom politycznym i społecznym.
Dziś: Mamerta bisk. 
Jutro: Pankracego męcz. Poznań, Sobota 11 Maja 1878.

Nr. 57.
EKSPEDYCYA

w drukarni J. Leitgebra, 
Plac Wilhelmowski numer 17, 

obok Biblioteki Baczyńskich.
LISTY

■ nadsełać należy franco pod adres, 
do redakcyi Orędownika, Poznań.

RĘKOPISMA
nie zwracają się, ale niszczą.

Wschód słońca 4.14, zach. 7.40. 
Długość dnia 15 god. 26 min.

brobytu, stają się u nas aparatem mobilizują­
cym nasze grunta, budynki, nasz kapitał nieru­
chomy, na pieniądz, który zjadamy w potrzebach 
życia codziennego, zjadają: z nim razem wa­
runki spółecznej produkcyi — w końcu samych 
siebie.

Mówimy: w końcu samych siebie, bo taki 
a nie inny musi być przebieg rzeczy.

Zycie pokazuje nam, źe najprzód podupadłe ro­
dziny stają się ciężarem tych, które jeszcze 

i nie podupadły, ale właśnie, skutkiem tego ciężaru 
upaść mogą i istotnie upadają. Następnie rozpo­
czynają się szeregi proletaryatu, rekrutują­
cego się z warstw niegdyś miennych. Potem 
powstają coraz większe trudności zawierania 
małżeństw: starsze pokolenia wymierają, a 
młodsze nie podrastają w odpowiedniej liczbie. 
W tym procesie topią się i nikną nasze wyższe i 
średnie warstwy i tak ginie nasz żywioł.

Na to nie ma innego środka, jak pielęgno­
wanie zmysłu zarobkowości w naszem 
spółeczeństwie, który nakazuje szanować odziedzi­
czone mienie, przez wychowanie uzdolniać mło­
dzież do pracy na własne utrzymanie,, pobudza do 
pracowitości i oszczędności, który jest jedną z 
sił tych, co stanowią jędrnóSć spółeczną.

We wszystkich zamożniejszych narodach zmysł 
zarobkowości jest sprężyną dobrobytu i jest 
też, jako naturalna siła społeczna, we wszystkich 
warstwach rozwinięty. Służy ona wprawdzie 
w pierwszym rzędzie interesowi osobistemu, 
ale też szczęście jednostek, stanowi do pe­
wnego stopnia, u nas zaś, którzy nie mamy, 
bytu niepodległego, tylko pod tym warunkiem, 
szczęście narodu. My wszakże, jak na'przekor, 
lekko sobie tę siłę spółeczną cenimy i mało pra­
cujemy nad jej wypielęgnowaniem. Skutkiem 
tego, choćbyśmy pragnęli, nie jesteśmy w możno­
ści utrzymać w równowadze materyalnych wa­
runków egzystencji naszej, bo od strat zasłonić 
się nie możemy, a nowych kapitałów nie dora­
biamy.

— * O założeniu nowego Kółka rólniczego 
w Murzynowie Kościelnern odbiera „Kuryer" na­
stępującą korespondencją:

Poznań, 10. maja.
— * Puls narodowy — według wszelkich 

oznak, jakie się ■pojawiają, coraz słabiej zdaje się 
bić w spółeczności naszej. Mimo fantazji, więcej 
czy umiej pozbawionych zdrowego rozsądku, ja­
kie obecne położenie Europy budzić w nas może, 
przyznać musimy, że w małych granicach naszego 
spółeczeństwa pod berłem pruskim po nad wszy- 
stkiemi góruje kwestya chleba powszednie­
go, jako ostatniego warunku życia, egzystencji 
spółecznej, po zapewnieniu którego można do­
piero skutecznie myśleć i radzić o obronie praw 
politycznych.

Statystyka p. Ludwika Zychlińskiego, wykazu­
jąca w „Dzienniku11, ileśmy w ciągu ostatnich lat 
30 ziemi ojczystej stracili, zrobiła przerażające 
na polskiej publiczności wrażenie. A jednak nie 
rzuciła ona na kwestyą naszej egzystencji ani 
jednego promyka nowego światła ; tylko w cyfrach 
wyraziła stopień naszego materyalnego upad­
ku, podczas gdy proces sam tego upadku jest nam 
wszystkim bardzo dobrze znany.

Proces ten toczy się ciągle. Sprzedaże dóbr 
większych, bankructwa większych, a bardzo nie 
licznych polskich firm handlowych, nie ustają, 
ruina warunków życia coraz większa i zapatrując 
się zimno na rzeczy, nie możemy się wcale do­
patrzeć końca tego.

Spółeczeństwa nieszczęśliwe, jak nieszczęśliwi 
ludzie^ szukają przyczyny nieszczęścia zawsze po 
za sobą. I my jesteśmy pochopni do tego, aby 
nieustający upadek nasz materyalny tłomaczyć 
brakiem bytu niepodległego. Jest w tem nie­
wątpliwie wiele słuszności. Atoli z drugiej stro­
ny w żaden sposób twierdzić się nie da, ażeby 
prawa pruskie, pod jakiemi żyjemy, nie pozosta­
wiały dla jednostek, dla pojedyńczych rodzin, 
tyle środków i sposobów, aby sobie zapewnić ja­
kie takie warunki egzystencyi. Braku bytu nie­
podległego może na nas działać niekorzystnie, 
ale sam fakt ten nie jest z pewnością tak silny, 
aby w następstwach swoich miał nas tak wyrzu­
cać z gniazd własnych, jak na to ciągle patrzeć 
musimy.

Przyczyn naszego stanu materyalnego winni­
śmy zatem, szukać także w samych sobie. 
Jestto obowiązkiem, a nawet koniecznością.

Proces naszego upadku materyalnego da się 
w ten sposób scharakteryzować: że tracimy usta­
wicznie warunki produkcji, to jest kapitały, a nie 
widać, żeby się u nas dorabiano nowych kapi­
tałów. Ztąd nawet rówpowagi utrzymać nie mo­
żemy i tem się tłomaczy, że szala naszej egzy­
stencyi spada niżej i niżej. W innych spóle- 
czeństwach, gdy jedni tracą, dorabiają drudzy; 
u nas — zdaje się, jakoby tylko straty zachodzi­
ły, a dorobku nie było żadnego, jeżeli zaś jest, 
to w tak, małym stopniu, że strat zrównoważyć 
nie może.

Głębsza przyczyna tego musi leżeć w bardzo 
słabym zmyśle zarobkowości naszego 
spółeczeństwa. Gdzie zmysł- ten słaby, tam też 
nie może być mowy o gromadzeniu kapi­
tałów, na których gruntuje się dobrobyt. Zkąd 
Polak ma przychodzić do kapitałów, kiedy za tem 
nie „goni," kiedy w nim nie ma żyłki" do do­
rabiania się, owszem jest „żyłka" do tracenia 
kapitałów, i to wcale nie w samych rodach szla­
checkich, ale także nie mniej w domach mie­
szczańskich.

Jak słabym jest u nas zmysł zarobko­
wości, widać z tego, jak używamy kredytu czy 
publicznego, czy prywatnego. Miliony wzięte i 
brane z landszafty, z banków swoich i nie swo­
ich, z spółek pożyczkowych, od kapitalistów pry­
watnych, czem były i czem są dla nas? Sądząc 
po skutkach, po tem, na co patrzymy, musimy 
sobie powiedzieć, że koniec końcem wszelkie 
środki kredytu, gdzieindziej także dźwignie do­

Ze Średzkiego, 6. maja.
Gospodarze parafii Murzynowa Kościelnego, widząc, 

jak błogie korzyści przynoszą Kółka w innych stro­
nach, wystósowali pismo do Patrona Kółek rólniczych, 
prosząc o założenie Kółka. Życzeniu ich stało się za­
dość i dnia 5. bm. założone zostało Kółko rólnicze dla 
parafii Murzynowa Kościolnego. Przystąpiło 32 człon- 

, ków. Do zarządu wybrano: Prezesem p. Ozdowskiego, 
wiceprezesem p. Huberta, a sekretarzem, gospodarza 
Walentego Łopatkę. Był na zebraniu ks. prób. Kę­
dzierski, który do Kółka przystąpił, od przyjęcia je­
dnakże urzędu prezesa, który mu ofiarowano, niedo­
stateczną znajomością gospodarstwa się wymówił. Pa­
tron zachęcał do zabezpieczenia od ognia i gradu i 
do prowadzenia rachunkowości gospodarczej, dla któ­
rej załatwienia zostawił zarządowi Kółka wzorowe re­
jestru.— Zebranie trwało 3 godziny; zamknął je Pa­
tron pożegnaniem i życzeniem pomyślnego powodzenia. 
Przychodzi teraz kolej na Winuogórę, parafią rozległą, 
gdzie już od dawna Kółko powinno było być założone. 
Dziesięć już mamy Kółek rólniczych w powiecie średz- 
kim, ale mogłoby być ich wiele jeszcze więcej przy 
dobrej woli i chęci.

— * Walka rządu z Kościołem. 
Lantrat poznański wzywa parafian osieroconej, 
skutkiem śmierci ks. dziek., parafii Lusowskiej, 
aby sobie obrali proboszcza. Gdyby się choć 10 
parafian w tym celu zebrało, jużby mogli wybie­
rać proboszcza.

Już wielu lantratów takie odezwy wydało, ale 
nigdzie jeszcze proboszcza parafianie nie obrali; w 
Lusowie też go z pewnością nie będą wybierali.

Ostrów, 8. maja. Szanowny Panie Redak­
torze! Alleluja członkom naszego Towarzystwa 
nic nie pomogło. Trwają ciągle w uporze swoim 
i nie odwiedzają zgromadzeń wtorkowych. Nawet 
i członkowie do zarządu należący nie przybywa­
ją. Już przeszło 8 zgromadzeń wypadłe a osta­
tnią rażą aż sześciu członków przybyło. Kwas 
okrutny pomiędzy nami zaczyna działać i fer­
mentować. Święte i niepokalane hasło Ojców na­
szych, miano Polaka, mieszczące w sobie wszy­
stko, niknie, inteligencya nasza umie się pocie­
szać. Nie ma więc przywódzców i kierowników, 
którzyby w polskim duchu wpływali na klasę niż­
szą. Postępowanie takie, łamie częściowo szla­
chetną duszę członków wiernych towarzystw. Ale 
potrafimy się wzajemnością odpłacić tym, którzy 
nie wypełniają obowiązków, podjętych podług 
ustaw towarzystwa przemysłowego. Od dnia dzi­
siejszego, będziemy podług przysługującego nam 
się paragrafu ustaw, wykluczać bez miłosierdzia 
i względu opieszalców. Wytrzebimy kąkol, aby 
pszenica czystą pozostała. Nie zależy nam na 
licznem towarzystwie, które istnieje, jakby go nie 
było, wolimy mniejsze kółko pracowników we 
winnicy naszej.

Nowiny polityczne.
Sprawy wschodnie. Od trzech miesięcy 

‘cięży nad całą Europą, jako zmora, pytanie: bę­
dzie wojna, czy nie? Ludzie żądają od gazet, żeby 
naprzód to pytanie rozwiązały,-tymczasem gazety 
mogą tylko to powtarzać i rozwijać, co nam tele­
gramy z rozmaitych stron przybywające przepo­
wiadają, a jak wiadomo, jedne telegramy straszą 
wojną, drugie zaś budzą nadziejami pokoju. Nie 
ma więc sposobu na odgadnienie bliskiej przy­
szłości, jak tylko przyznać szczerze, że my sami 
nic pewr.ego o tej przyszłości nie wiemy.

Przygotowania zbrojne tak Anglii jak Moskwy 
przemawiają widocznie za wojną, ale równocześnie 
toczą się z taką powolnością rokowania między 
temi dwoma państwami, że można się domyślać, 
iż gdzieś musi leżeć jakaś zawada do wojny, bo 
inaczej rausieliby się dyplomaci już dawno znu­
dzić. Zawada ta leży prawdopodobnie w próżnej 
kieszeni cara moskiewskiego; wojna kosztuje, a 
tu żyw Bogu nie ma czem płacić, jakże więc ją 
rozpoczynać? Dla tego też liczą na to, że wy- 
jazdki Szuwałowa do Petersburga prędzej pokój 
sprowadzą, aniżeli wojnę. Urzędowe dzienniki mo­
skiewskie wyrażają się też w obec Anglii bardzo 
grzecznie! zapewniają uroczyście, że Moskwa ni- 
gdj’ nie chciała zabierać dla siebie rządów nad 
ludami tureckiemi i ograniczać nad niemi wpły­
wu Anglii; owszem Moskwa uznaje, że należy 
sprawy angielskie na wschodzie uwzględniać. 
Sądziłby kto z tego, że tu Moskwa szczerze mówi 
i gotowa się z Anglią pogodzić. Tymczasem ró­
wnocześnie inny dziennik urzędowy w Petersbur­
gu grozi Anglikom, że Moskwa nie uzna nigdy 
traktatów z 1856 i 1871., o co właśnie Anglii 
chodzi. Tak więc moskiewskie gazety urzędowe 
kręcą powróz z obu stron, a my mimo wyjazdu 
hr. Szuwałowa do Petersburga wiemy tyle, cośmy 
już dawniej wiedzieli.

Hr. Szuwałów nie wiezie do Petersburga spi­
su warunków, na jakichby Anglia chciała Turcyą 
urządzić. Anglia się w to wdawać nie będzie, 
bo mówi wyraźnie, że sprawa ta ma być na kon­
gresie rozstrzygniętą. Przy obecnych zatem ro­
kowaniach między Londynem a Petersburgiem 
nie chodzi o Turcyą samą, ale, jak dotąd, tylko 
o kongres, i tu Anglia stawia Moskalowi warun­
ki, ażeby cały traktat san-Stefański kongresowi 
przedłożył. Oto ma się hr. Szuwałów starać u 
cara. Przypuściwszy, źe się car zgodzi na żąda­
nia Anglii, to będziemy mieli kongres i dopiero 
od kongresu będzie zależało, czy będziemy mieli 
pokój lub wojnę. Taka więc niepewność, jaka cię­



ży nad całą Europą z wielką szkodą dla handlu 
i przemysłu może jeszcze pewien czas potrwać.

— Korpus 12 armii moskiewskiej wkroczył 
do Rumunii i rozłożył się na wzgórzach pod Bu­
karesztem.

— Królowa angielska odprawi w przyszły po­
niedziałek przegląd wojsk zebranych w Alders- 
hott.

— Finlandczycy nie są bardzo zadowoleni z 
tego, że rząd moskiewski zamyśla urządzić roz­
bójników morskich, którzyby chwytali handlowe 
okręty angielskie. W takim bowiem razie kupcy 
finlandzcy musieliby głównie dać do tej usługi 
swe okręty, bo mają ich 1983, z tych 210 pa­
rowców, podczas gdy zresztą w całej Rosyi jest 
tylko 786 żaglowych a 136 parowcowych okrę­
tów handlowych.

— W Rumelii walczą muzułmanie zacięcie 
z wojskami moskiewskiemi i z Bułgarami, ale po 
żadnej stronie nie ma wygranej mimo krwi roz­
lewu. Moskale stracili już 138 zabitych, między 
tymi 21 oficerów, 347 rannych. Turcy mieli wię­
cej stracić; w tych dniach przywieziono 180 ran­
nych Turków do Carogrodu.

— Jeżeli przyjdzie do wojny, to flota angielska 
puści się niewątpliwie Bałtykiem ku Petersbur­
gowi. Wtedy przyjdzie czas na Niemcy, żeby się 
zdecydowały, czy puścić-wolno Anglików przez 
Bałtyk. Wolne miasta portowe niemieckie życzą 
sobie, żeby się Bismark w to nie mieszał, boby 
pierwsze od Anglii ucierpiały. Wyjazd feldmar­
szałka Moltkiego do Szweeyi miał z pewnością to 
na celu, aby podburzyć Szwedów na Anglików, 
wtedy Niemcy z Szwedami mogłyby się oprzeć 
flocie angielskiej na Bałtyku. Zapewniają także, 
że stary cesarz Wilhelm, miał oświadczyć, iż nie 
opuści swego synowca, to jest cara Aleksandra.

Jfienicy. Berlińskie gazety liberalne kilka­
krotnie donosiły, że posłowie katolickiego cen­
trum wysłali do Ojca św. deputacyą i to niby 
w tym celu, aby w Rzymie wymiarkować, jakby 
można przyprowadzić do skutku zgodę między 
Watykanem a Berlinem. Nie potrzebujemy do­
dawać, źe posłowie katolickiego centrum w sej­
mie nigdyby się w te rzeczy nie wdawali, bo po­
słowie ci bronią Kościoła w sejmach jako świeccy 
obywatele, nie uważają się zaś za repiezentantów 
takich Kościoła, którymby wolno było np. sta­
wiać warunki zgody między Watykanem a Ber­
linem. Kościół ma takich swych reprezentan­
tów, a tymi nie są posłowie sejmowi, ale Bisku­
pi Kościoła katolickiego w Prusach i tylko przez 
tych Biskupów mogłaby zgoda przyjść do skutku. 
Ale trzeba wiedzieć, źe liberały pragnęliby, aże­
by w kościele katolickim świeccy tak samo go­
spodarzyli, jak Biskupi, bo wtedy wyglądałoby 
u nas, jak u protestantów.

— Redakcya „Berliner Freie Presse,“ organ 
socyalistów w Berlinie, pisze, że od czasu prze­
śladowania przez prokuratora p. Tessendorfa zy­
skała 4000 przedpłacicieli, ale w ciągu 2 lat 
miała 115 procesów, 20 razy wygrała, a w in­
nych redaktorzy skazani zostali razem na 77 
i pół miesiąca więzienia.

— Książę Bismark ma być znowu więcej cier­
piącym.

Francya. Angielski książę Walii, bawiący 

na wystawie w Paryżu, kazał sobie przedstawić 
Gambettę i mówił z nim długo o stósunkach 
Francyi.

— Wystawę paryzką odwiedza dziennie około 
70,000 osób.

Ziemie polskie. Do „Czasu" piszą z War­
szawy :

Nie ulega już żadnej wątpliwości, że istnieje 
w Rosyi rząd tajny, doskonale uorganizowany; 
sami Rosyanie przyznają to. W Petersburgu w 
najwyższych sferach czuć się daje jakby opamię­
tanie po tylu latach zaślepienia.

Po wyroku wydanym na Wierę Zazuliczównę, 
jenerał Trepów powrócił do łask, cesarz odwie­
dził go. Jak wiadomo, kanclerz, książę Gorcza- 
ków, znajdował się podczas rozprawy o zbrodnię 
Zazuliczównej w sali sądowej. Przypadek chciał, 
że właśnie o tej godzinie cesarz zapragnął wi­
dzieć kanclerza. Posłano po niego do domu, do 
biura, nigdzie go nie znaleziono, i cesarz dowie­
dział się, że był obecnym rozprawom sądowym. 
Kiedy potem kanclerz się stawił, cesarz okazał 
mu bardzo wyraźnie swoje niezadowolenie i po­
wiedział : „Pokazuje się, że kanclerz państwa ma 
teraz dużo wolnego czasu, skoro poszedł tam, 
gdzie nigdy znajdować się nie byi powinien.11 
Stary kanclerz tak wziął do serca tę cesarską 
naganę, że się rozchorował i dotąd nie może 
przyjść do siebie.

Aresztowania w Warszawie nie ustają, liczą, 
że już 120 osób było przytrzymanych, po naj­
większej części z młodzieży i to przeważnie Ro- 
syan. Aresztowania" obecnie przedsięwzięte są 
nie za jakieś polskie spiski, ale za stósunki z 
tajnym rządem petersburgskim. Wielu bardzo 
aresztowanych wypuszczono już na wolność.

Rosyanie tutaj bardzo są posępnymi, ogólną 
jest między nimi obawa wojny z Anglią, która im 
się wydaje w skutkach straszniejszą, niż wojna z 
k8Żdem innern mocarstwem. Wysoki położona 
osoba wyraziła w tych dniach przekonanie, że kto 
ma sumy pieniężne w rublach, ten powinien je 
zmienić, gdyż prawdopodobnie rubel zejdzie do 
niesłychanie małej wartości. Dotąd na szczęście 
spadek rubla i wojna nietylko nie zniszczyły Kró­
lestwa Polskiego, ale przeciwnie dały bardzo zna­
czny popęd handlowi i przemysłowi. Warszawa, 
Łódź i inne miasta fabryczne wzbogacają się i 
rosną. Wyroby naszych fabryk są dobre i poszu­
kiwane tak w cesarstwie jak dla armii; zamówień 
pełno. To też ruch wielki. Fabryka wyrobów lnia­
nych w Żyrardowie, nie mogąc nastarczyć zamó­
wieniom, przyjęła w tych czasach cztery tysiące 
nowych robotników, którzy dniem i nocą pracują. 
Również fabryka sukna Fidlera pod Kaliszem nie 
może nastarczyć zamówieniom. Nadgraniczni podda- 
ni pruscy, robią teraz świetne interesa, a jak tu mó­
wią żartobliwie, za talara mogą kupić wszystko 
co im się podoba, a powróciwszy do domu mają 
jeszcze w kieszeni tego samego talara. Rozgła­
szają tu, źe w razie wybuchu wojny hr. Kotzebue 
ma się udać do Berlina z pełnomocnictwem do 
układania się o zajęcie przez wojska pruskie Kró­
lestwa Polskiego, w któremby on jednak zachował 
władzę w imieniu cesarza rosyjskiego. Pogłoskom 
tym nie dają wi >ry.

Moskwa. Zawziętość nihilistów, to jest socy- 

alistów moskiewskich nie ustaje, i zdaje się by 
biczem Bożym na rządy cara. Kiedy Moskale w 
tych dniach odbywali święta wielkanocne, i z so­
boty wielkiej na niedzielę odprawiał arehirej, to 
jest arcybiskup, nabożeństwo w Petersburgu, ktoś 
z tłumu rzucił w jego stronę, podczas gdy udzie­
lał błogosławieństwo, pięciofuntowym kamieniem, 
tak że arehirej byłby o mało co z strachu upadł. 
Rozpoczęto natychmiast śledztwo i schwytano ni- 
hilistę, niejakiego Maksymowa, który aresztowany 
tłómaczył się, źe nie archireja, ale jakiegoś urzęd­
nika wysokiego chciał ugodzić. Zdaje się, że był 
ułożony spisek, bo gdy zaczęli szukać między lu­
dem w kościele zgromadzonym, znaleźli jeszcze 
kilkadziesiąt ciężkich kamieni, które widocznie 
socyaliśei z rąk poupuszczali.

Szwajcarya. Głośny ksiądz francuzki Hya- 
centy Loyson, który się ożenił przed kilku laty 
i chciał utworzyć nowy kościół, w tym celu apo­
stołował po Szwajcaryi, łączył się z nowymi 
protestantami, których wydała walka kulturną 
w Prusach, potem z nimi zerwał, aby znowu wi­
chrzyć po Szwajcaryi, dostał wreszcie probostwo 
od jakiegoś sekciarskiego biskupa i to na wyspie 
Haiti. Prawdopodobnie przeniesie tam swą rodzi­
nę i swe apostolstwo.

Rzym. Dzienniki włoskie a za niemi euro­
pejskie zamieszczają oświadczenie jezuity Curci, 
w którym przeprasza Ojca św. za zgorszenie, ja­
kie dał przez swą książkę, w której występował 
przeciw władzy świeckiej Ojca św. i. ślubuje błę­
du tego więcej nie szerzyć.

— Kiedy król Wiktor Emanuel leżał na łożu 
śmiertelnem, posyłał śp. Pius IX po trzy razy 
swego zakrystyanina, ks. Marinelli, do umierają­
cego króla, ale go nie chciano dopuścić. Poznał 
tę niestósowność syn, obecny król Humbert i 
żeby tę sprawę naprawić, gdy obecny Papież 
wstąpił na tron, posłał do Watykanu swego ad- 
jutanta i to do tego samego ks. Marinellego 
z prośbą, aby Ojcu św. Leonowi XIII złożył kró­
lewskie życzenia i zapewnienie, że król dołoży 
wszelkiego starania, aby Leona XIII nie spoty­
kały takie przykrości, jakie znosić musiał Pius 
IX za rządów jego ojca. Na króla Humberta 
wywięra wielki wpływ królowa Małgorzata, która 
jest dobrą córką Kościoła, ma syna jedynaka i wi­
dzi, że może mu zapewnić tron włoski tylko wtedy, 
gdy nastąpi zgoda między rządem a Watykanem. 
Robi ona wszystko, żeby tylko nie pogorszyć stó­
sunków z Watykanem. Ze zaś zgoda z Papieżem 
mogłaby tylko wtedy nastąpić, gdyby rząd włoski 
zwrócił Kościołowi władzę świecką i zabrane zie­
mie, dla tego podobno w familii królewskiej nad 
tem przemyśliwają. Król Humbert sam tego uczy­
nić nie może, boby go rewolucyoniści włoscy 
zrzucili z tronu. Mogłoby się to stać za pomocą 
władzy obcej; dla tego myślą pono sprawę tę od­
dać kongresowi, jeżeli przyjdzie do skutku. Coby 
jednak powiedział na to książę Bismark ? W ka­
żdym razie przychylne usposobienie króla wło­
skiego dla Kościoła już wiele znaczy.

Wiadomości miejscowe i prowincjonalne.
Poznań, 10. maja. Wczoraj zebrała się bardzo 

szczupła liczba członków Towarzystwa Przemysłowego

O socyalistach
i zarazem

o sprawie socyalnej.
(Dalszy ciąg).

Socyaliści próbowali już u nas mieszać się do 
wyborów sejmowych. Zęby i na tem polu 
ich ruchy zrozumieć, trzeba się znowu odnieść do 
źródła tych ruchów, to jest do zorganizowanego 
obozu socyalistów w Niemczech, bo ztamtąd wy­
chodzi pierwsze naciśnienie sprężyny. W po­
przednim artykule jużeśmy wykazali, jaki był 
związeą między socyalistami niemieckimi a straj­
kami w Poznaniu. Teraz opowiemy, jak sobie so- 
cyaliści postępują przy wyborach i co im się na 
tem polu u nas w Księstwie zrobić udało.

Od czasów większego ruchu socyalistycznego 
w Niemczech, tj. od r. 1860. dążyli socyaliści do 
tego, aby mogli swoich posłów, to jest ludzi z gro­
na robotników wybranych wysłać na sejmy, którzy­
by tam sprawy robotników popierali. W owym czasie 
było to niepodobieństwem prawie, bo w Prusach 
i innych krajach niemieckich wybierano do sej­
mów klasami, wyższe zaś klasy nie miały żadnej 
przyczyny oddawać swe głosy na kandydata socy­
alistycznego. Dla tego pierwszym hasłem socy­
alistów były bezpośrednie wybory do 

sejmów. Wołali oni: nie wybierajmy klasami, 
ale niech do urny wyborczej przystępuje mały, 
czy wielki, ubogi, czy bogaty, niech każdy oddaje 
równy głos, niech te głosy będą zmieszane a więk­
szość głosów niech rozstrzyga. Żądali oni zatem: 
żeby głos robotnika był tak samo liczony, jak fa­
brykanta, bankiera, ministra. Liczyli na to, że 
wtedy umówią się robotnicy na swego kandydata 
i przeprowadzą go większością swych głosów.

Czego żądali, to spełnił książę Bismark, bo już 
po wojnie austryackiej nakazał głosować wszyst­
kim zarówno do parlamentu północno-niemieckie- 
go, a gdy po wojnie francuzkiej utworzono sejm 
niemiecki, przepisano dla niego także bezpośre­
dnie, powszechne wybory.

Jakeśmy już mówili, po wojnie francuzkiej roz­
począł się u socyalistów wielki ruch. Chodziło im 
teraz o zwerbowanie między klasą pracującą jak 
najwięcej rekrutów, aby podczas wyborów mieć 
po swej stronie jak najwięcej głosów i wpływać 
w swoim duchu na prawa.

Rekrutów — zwolenników werbować! 
— to było teraz hasłem, to ich siłą, to miało być 
wodą, którą mieli naprowadzać na koło swych za­
sad socjalistycznych, aby za pomocą tego koła 
poruszyć oś, obracającą wszystkie kółka w młynie, 
w państwie, w spółeczeństwie. Wiedzieli, gdzie 
się zasadzić.

Już podczas wyborów w styczniu 1874 roku 
przystąpiło do urny 360,000 socyalistów, prze­
prowadzili jednak t tylko kilku posłów. Ludzie 
potrząsnęli głową i przy walce kulturnej zapom­
nieli o socyalistach. Ci tymczasem sposobili się 
wszystkiemi siłami na następne wybory, które 
się odbyły w styczniu 1877 r. Najpotężniejszym 
środkiem ich agitacyi są pisma polity­
czne. Już przed wyborami 1877 r. mieli ich 
oni około 40. Niech zaś nikt nie myśli, że się 
one znajdują w ręku z piórem nieobeznanych 
cieśli lub krawców; niektórzy redaktorzy tych 
pism, choć rzemieślnicy, nauczyli się doskonale 
piórem władać, po części zaś redaktorowie ich 
mają wyższe wykształcenie akademickie, są ludzie 
ciętego pióra i bystrego umysłu. Ich główny 
organ liczy 12,000 przedpłacicieli, razem zaś 
liczą ich wszystkie pisma na 100,000. Oprócz 
politycznych mają literackie pismo, nieprzymie- 
rzając, jak nasza „Gwiazda," które samo liczy 
35,000 przedpłacicieli. Dalej wydają rok w rok 
kalendarz socyalistyczny, który rozprzedają w 
50—100,000 egzemplarzy. Posiadają 14 własnych 
drukarni. Liczne mają kółka nie tylko dla na­
rad nad sprawami swerni, ale także dla wspólnej 
zabawy w towarzystwie kobiet. Mają swoje szyn- 
kownie, restąuracye, kawiarnie, ogrody przez so­
cyalistów prowadzone. W ogłoszeniach po pismach 



na walne zebranie, na którem uchwalono urządzić w jak 
najkrótszym czasie majówkę, i sprawę tę oddano w ręce 
Dyrekcyi.

— * W poniedziałek dnia 13. bm. odbędzie się 
w lokalu p. Knolla przy Starym Rynku zwyczajne po­
siedzenie Towarzystwa Młodych Przemysłowców, pod­
czas którego jeden z członków będzie miał odczyt.

— * W szkole .wieczornej Towarzystwa Przemy­
słowego odbędzie się w poniedziałek, dnia 20. bm., 
publiczny popis o. godzinie 8 wieczorem w lokalu to­
warzystwa. Porządek popisu następujący: Klasa II. 
a. Niemieckie p. Kuźaj; b. Rachunki p. Seyda; klasa 
I. a. Korespondencja polska p. Seyda; b. Rachunki 
i buchalterya p. Krzeszkiewicz; c. Jeometrya p. Sey­
da; d. Jeografia p. Krzeszkiewicz. Kurs latowy roz­
poczyna się w czwartek dnia 23. bm. Opłata szkól- 
nego za kurs latowy wynosi 2 mrk., które każdy 
uczeń przy zameldowaniu się złożyć powinien. Przyj­
mowanie nowych uczniów nastąpi w środę dnia 22. 
bm. o godzinie 8 wieczorem w lokalu szkólnym przy 
■ulicy Szkólnej nr. 4.

dobrze zawsze wiedzieć, że się wdzierają do Księ­
stwa.

Na sam Nowy Rok 1877, a więc 10 dni przed 
wyborami, wysłali oni swych agentów do Krobi 
i do Gostynia, którzy rozrzucali między ludem 
polskim wychodzącym z kościołów drukowane ode­
zwy1 w polskim języku, zapraszające, by lud z nimi 
razem głosował. Odezwę taką nadesłał nam je­
den z księży tamtejszych i myśmy ją zamieścili 
w „Orędowniku.11 W tym samym czasie rozbija­
li wszystkie niemieckie zebrania przedwyborcze 
w Lesznie i Rawiczu. W ostatnim mieście nie 
mogli Niemcy żadnego zebrania odbyć, bo za 
każdą rażą krzykiem i wrzawą zmuszali ich do 
rozwięzywania zebrania; ostatnią rażą Niemcy 
musieli zażądać policyi i wojska. W Bydgoszczy 
stanęli do urny wyborczej i przyczynili się z swej 
strony także do powtórnych wyborów. Przy pier­
wszych wyborach rozstrzeliły się tam głosy na­
stępnie. Na p. Wehra padło 4302, na p. Alsena 
2929. na p. E. Rogalińskiego, dziedzica Królikowa 
4069, a na socyalistę Finna 106. Socyaliści 
umizgali się do Polaków. Dnia 21. stycznia 
1877 r. urządzili tam Polacy zebranie przedwy­
borcze, na którem p. E. Rogaliński przemawiał 
także po niemiecku; bo i Niemcy się tam zeszli, 
a między nimi była zapewne większość socya­
listów. (Ciąg dalszy nastąpi).

Szanownych protektorów i przyjaciół szkoły upra­
sza się na popis ten jak najuprzejmiej.

— * Teatr polski w parku Wiktoryi. W niedzielę 
dnia 12. bm. odegra towarzystwo dramatyczne pod 
dyrekcją Wł. Glogera „S ł o w i c z e k“ operetka Wł. 
Bełzy. „Piosnka W u j a s z k a“ Aleks, hr. Fredry, 
(syna) a na zakończenie odtańczy panna Gloger Czar­
dasz a; (taniec węgierski) przedstaw enie to połączone 
będzie z koncertem. Początek koncertu o godzinie 4, 
przedstawienia o 6 wieczorem.

— * Magik p. Epstein, rodem z Warszawy, znany 
we wszystkich miastach polskich z nadzwyczajnej zrę­
czności i biegłości w swym zawodzie, przybył do 
Poznania i da w piątek, sobotę i niedzielę w teatrze 
polskim przedstawienia z magii. Produkcje pana Ep- 
steina są podobno bardzo zajmujące i odznaczają się 
tem, że nie używa wcale sztucznych aparatów i 
przyrządów.

— * W jednem z pomieszkali przy Małych Gar- 
barach eksplodowała w poniedziałek butelka z wodą 
śelterską (Siphon), wypróżniająca się za pomocą na­
ciskania przeznaczonego do tego przyrządu; odłamki 
z butelki stłukły szkło obrazu, karafkę od wody, tu­
dzież zwierciadło i prócz tego uszkodziły sufit pokoju.

— * W pierwszym kwartale rb. wydalono z ob­
wodu rejencyi poznańskiej za granicę 25 niepruskich 
poddanych, z tych po 5 z powiatów wschowskiego 
i kościańskiego, 4 z powiatu wrzesińskiego, 3 z po­
wiatu ostrzeszowskiego, po dwóch z powiatów odola- 
nowskiego, pleszewskiego, śremskiego i miasta Pozna­
nia. Z tych wydalono 14 do Królestwa Polskiego, 
a 11 do Austryi; z wydalonych wyznawało 17 religią 
katolicką, 2 ewanielicką i 6 mojżeszową.

—: * Za tutejszym kupcem Józefem Riesch, który 
zbankrutował i przytem sfałszował weksli na sumę 
około 75,000 mrk., król, prokuratorya tutejsza ogła­
sza pod dniem 6. bm. list gończy, aby go przyare- 
sztować i do tutejszego więzienia sądowego dostawić.

— * Termin meldowania okazów, jakie mają być 
wysłane na wystawę w Królikowie, kończy się 
z dniem 20. bm. Należy zatem korzystać z pozo­
stającego jeszcze czasu i zawczasu zawiadomić pana 
Rogalińskiego w Królikowie, jakie kto okazy przyśle 
na rzeczoną wystawę. Takie wczesne zameldowanie 
pozwoli należycie urządzić wystawę i dla każdego na 
nią nadesłanego okazu ustanowić odpowiednie miejsce.

ich restauratorzy zapraszają socyalistów do sie­
bie jako do swych druchów np. na kapustę z kieł­
basą. Matkom, siostrom, narzeczonym, pannom 
winszują po pismach imienin, wzywając kobiety 
do wierności dla sprawy socyalistycznej. Tak 
wygląda ich agitacya.

Nie można się też dziwić, że kiedy 10. sty­
cznia 1877 r. nadszedł dzień wyborów, socyaliści 
wyprowadzili na pole głosowania tak liczną i tak 
karną armią, że aż się ;udzi przelękli. Po tych 
wyborach padł po prostu strach na wszystkich 
ludzi w Niemczech. Głosy ich dochodziły do pół 
miliona. W samym Berlinie oddali 34,000 gło­
sów, przeprowadzili 2 posłów a trzeci stanął do 
ponownego wyboru. Nie inaczej wypadło w Wro­
cławiu, w Kolonii, Magdeburgu, w Dreźnie. Kan­
dydaci innych stronnictw nie byli przy nich pe­
wnymi wygranej. Wszystkich posłów wybrali 
wtedy do parlamentu 13, a 24 występowało do 
powtórnych wyborów.

Już na 2 lata przed temi wyborami głosili po 
pismach, że rozpoczną agitacją między ludem 
wiejskim, bo w prowincyach przeważnie rol­
niczych nikt ich z ludu nie popiera. Ną pro- 
wincyą pomorską szykowali się, jak na zdobycie 
jakiej wyspy. Czy byłoby w tem co dziwnego, 
że i Księstwo Poznańskie mogło im wpaść w oko? 
Nie wiele oni tu mogli zrobić i nie wiele zrobią,

— * Jarmarki wełniane odbywać się będą w bie­
żącym roku w następującej kolei: 28. b. m. w Gło­
gowie, 31. b. m. w Brzegu i Raciborzu; w czerwcu: 
dnia 1. w Strzelinie, 5. w Legnicy, 6. w Świdnicy, 
od 7.-9. w Wrocławiu, od 11.—13. w Poznaniu,
14. w Zielonejgórze, od 19.-—23. w Berlinie.

— * Kujawy ponoszą ciężką klęskę. Dobra Ja- 
ronty obejmujące około 1000 mórg a należące do 
p. Tomasza Kozłowskiego, którj' przez kilka lat po­
słował i był bardzo gorliwym na polu prac obywa­
telskich, idą na subhastę. Ciężka to strata, jedna 
z tych, co niszczy wiarę, ażebyśmy się kiedyś 
doczekali lepszej przyszłości.

— * Z wyspy Zingst donoszą o naszym ks. 
Ruszkiewiczu, źe dochodzą go tak liczne ofiary od 
polskich i niemieckich katolików, iż chwilowo — wraz 
z pobytem — także utrzymanie zapewnione. Ks. Ru- 
szkiewicz dziękuje za tę czułą pamięć swoim przyja­
ciołom ogólnie w „Germanii* 11, bo mu nie podobno 
każdemu z osobna dziękować już dla tego, że nie­
które wspaniałomyślne osoby tylko początkowe litery 
swych nazwisk wypisały.

— * Z Berlina piszą nam: Stósownie do uchwały 
na jednem z posiedzeń grudniowych r. zesz. urządza 
Tow. Przemysłowe w.Berlinie, uroczysty obchód pięć­
dziesięcioletniego jubileuszu działalności litera­
ckiej J. I. Kraszewskiego, w niedzielę 12. maja 
r. b. o godz. 7. wieczorem, przy Niederwallstr. nr.
11. Porządek: 1) Przemowa; 2) Przedstawienie ama­
torskie: Panie Kochanku (książę Radziwiłł), komedya 
w 3 aktach Kraszewskiego; 3) Śpiew na chóry, de- 
klamacye i zbieranie podpisów pod wysłać się ma­
jący adres Jubilatowi; 4) Zabawa z tańcami. — Ce­
lem rozpowszechnienia Złotych Myśli, wyjętych z 
dzieł Kraszewskiego, otrzymują kupujący za 5 marek 
biletów 1 egzempl. po wyjściu z druku wyżej wy­
mienionej książki. Ponieważ znaczna ilość biletów 
już rozebrana, dla tego spodziewać się należy dość 
licznego zebrania.

Ostatnie wiadomości.
Wiedeń, 9. mb. Z Carogrodu donosi „Pol. 

Corr." że Turcyą chce cofnąć wojska swe z Szumli 
i tylko pozostawić oddział do strzeżenia armat 
i przyborów wojennych, ale żąda, żeby się Mo­
skale cofnęli od Carogrodu aż do Adryanopola, 
tymczasem Moskale chcą się cofnąć tylko do 
Czadaldyi albo do Czorlu. Moskale wyprowadzili 
część wojska z San-Stefano na sąsiednie wzgórza. 
— Z Cattaro donoszą, że trzy pancerniki au- 
stryackie zarzuciły kotwicę przed Megline, na 
wybrzeżu tureckim.

— Z Batura ii donoszą, że Moskale zajęli 
miasto Liwanę. Wojsko tureckie było za słabe, 
więc się cofnęło, ale ludność Liwany chwyciła 
za broń i dopiero po krwawej walce weszli Mo­
skale do miasta.

Carogród, 9. bm. Turcyą zgodziła się na 
opuszczenie twierdz Szumli i Warny ale obsta- 
je przytem, żeby się Moskale cofnęli ku Adry- 
anopolu. Moskale odpowiadają, że nie mogą, 
bo im nie dano takich rozkazów z Petersburga.

Rozmaitości.
— * Cuda ogni stucznych w Japonii. Na ob­

chodzie urodzin króla (Mikado) w mieście Jokohama, 

spalono wśród dnia ognie sztuczne, o jakich według 
„Timesa1’ w Europie nie mamy wyobrażenia, pomimo 
tak wielkich postępów chemii. Były tam bomby wy­
rzucane do nadzwyczajnej wysokości, które pękając, 
zmieniały się w' dwa lub trzy kolorowe obłoki, na- 
przykład różowy, błękitny i zielony; obłoki te oświe­
tlone słońcem, lozchodziły się coraz bardziej, rozsze­
rzając się w rozmaitym kierunku. Z innej bomby 
wybuchały, dwa balonj' w kształcie koguta i kury, 
i krążyły szerokiem kołem przez 5 minut. Innym 
razem był to smok dziwnej formy z uiezmiernie dłu­
gim ogonem dymu, albo mnóstwo różnobarwnych cho­
rągwi. Ale najcudowniejszą była bomba, po której 
pęknięciu, ukazał się podłużny trójkąt, składający się 
z kilka tysięcy postaci dzikich, gęsi, które jak wia­
domo, odbywają podróże gromadami, tworzącemi po­
dobną figurę geometryczną, zaczynającą się od poje- 
dyńczej przewodniczki, za którą następują dwie, trzy 
i tak dalej, w coraz wzrastającej liczbie. Nawet za 
pomocą dużej lunety nie podobna było stanowczo roz­
różnić, czy to są rzeczywiste ptaki, czy jakieś nie­
pojęte złudzenie. Na zakończenie, wyrzucano bomby, 
za których pęknięciem widać było po dziesięć lub 
dwanaście świetnych, jakby srebrnych kul, tworzących 
regularne wieńce i znikających jak bańki mydlane.

— * Fabrykacya banknotów w klasztorze pra­
wosławnym. W jednym z klasztorów prawosławnych 
blisko Tyilisu odkryto fabrykę podrabiania banknotów. 
Igumen (przełożony) przyjął i przechowywał w kla­
sztorze dwóch fałszerzy bomażek rosyjskich, dzieląc 
się z nimi zyskiem. Wypuszczanie fałszywych 25-, 50- 
i 100-rublowych papierków trwało blisko 2 lata, a 
nikt nie mógł posądzać, aby zakonnicy mieli u siebie 
taką fabrykę. Nareszcio otoczono klasztor wojskiem 
i wszystkich czerńców aresztowano. Śledztwo wykazało, 
iż jeden z dwóch fałszerzy po pewnym czasie zapra­
gnął opuścić klasztor, lecz igumen kazał go zamordo­
wać, aby tajemnica nie została odkrytą. I zwłoki tego 
człowieka znaleziono zakopane w jednej z piwnic 
klasztoru.

— * Zabawny proces toczył się niedawno w Tu­
luzie, którego rozstrzygnięcie ważnem być może dla 
prawników. Pewien włościanin z okolicy stargował 
u drugiego krowę, a ponieważ działo się to przy stu­
dni, wyliczył więc na brzegu jej ocembrowania umó­
wioną sumę, składającą się z 6 dwudziestofrankówek 
w złocie i 100 franków w banknocie. Nabywca trzy­
mał już krowę na powrozie, lecz zanim sprzedający 
zdołał wziąść pieniądze, krowa zbliżyła się do studni 
i połknęła banknot lOOfrankowy. Wtedy powstał spór 
między obu stronami. Nabywca twierdził, źe od tej 
chwili, gdy wyliczył pieniądze, stał się panem krowy; 
sprzedając)' przeciwnie, że kupno wtedy byłoby doko- 
nanem, gdyby był schował pieniądze. Sędzia pokoju, 
w wielkim był kłopocie, jaki wydać wyrok. Chwiał on 
się między wnioskami z jednej strony, że sprzedający 
stawszy się panem pieniędzy, ponieść winien stratę, a 
z drugiej strony, źe właściciel zwierzęcia odpowiedzial­
nym jest za wyrządzoną przez nie szkodę. W końcu 
przychylił zdanie na korzyść drugiej zasady i oświad­
czył, że nabywca jako właściciel krowy, nie dość nad 
nią czuwał i źe winien przeto odpowiadać za brak nad­
zoru i skazał nabywcę na powtórne zapłacenie 100 
franków.

Redaktor odpowiedzialny 
Wiktor Stawiński w Poznaniu.

Ceny targowe w Poznaniu, z dnia 10. maja.
Ceny ustanowione przez stowa­

rzyszenie kupieckie.
Za 

piękn. 
rark. fen.

kilogra 
średn. 

mrk. fen.
pośled. 
mrk. fen.

Pszenicy............................. 10 60 9 30 8 70
Zyta.................................. 6 80 6 45 6 30
Jęczmienia......................... 8 7 20 6 50

40 6 40 6
Kartofle............................. 1 50 1 40 1 30

Okowita (z beczką) za 100 litrów po 100% Trał. 
Wypowiedziano 10,000 litrów, cena wypowied. 51,30 mk., 
na maj 51,30 mk.. czerwiec 52,10 mk., lipiec 52.70 mk., 
sierpień 53,30 mk., wrzesień 00,00 mk., paździoru. 00,00

Okowita w miejscu (bez beczki) 51,30 mk.
Wrocław, 9. maja. (Ceny targowe miejskie.)

Stałe ceny ustanowione przez 
doputacyą targową.

W markach i fenygach za
100 kilogramów

piękn. średn. pośled.
Pszenica biała.................... 20 90 21 70 20 10

20 30 20 90 19 90
Żyto.................................. 14 20 13 40 13
Jęczmień............................. 16 30 15 10 14 30
Owies.................................. 13 60 12 90 12
Groch.................................. 17 — 15 80 14 40

Jarmarki. W Wielk. Księstwie Poznańskiem. Dnia
13. maja w Pile; dnia 14. w Bninie, Grodzisku, Oborni­
kach, Rydzynie, Golańczy; dnia 16. w Pniewach, Solcu; 
d. 21. w Kobylinie, Mosinie, Trzcielu M., Xiążu, Łeknie; 
dnia 22. w Kobylinie; dnia 23. w Kopanicy, Swarzędzu, 
Zdunach, Kcyni; dnia 28 w Babimoście, Górce Miejsk., 
Lwówku, Pogorzeli, Zaniemyślu, Czerniejewie, Gębicach, 
Mieścisku, Rynarzewie.



Towarzystwo Szląskie 
zabezpieczenia szkód gradobicia 

w Wrocławiu
przyjmuje wnioski przez następujących agentów:

1. Pana J. Niesiołowskiego w Poznaniu, głównego agenta,
ulica Zielona nr. 1.

2. Pana Franciszka Krajewicza w Poznaniu w biórze Ula lub
ulica Strzelecka nr. 22.

3. Pana Zydorowicza w Poznaniu, handel cygar ulica Wro­
cławska nr. 18.

4. Pana Winieckiego w Poznaniu, Piekary nr. 18.
5. Pana Stanisława Podlaskiego w Gostyniu.
6. Pana Jakóba Krzyzostaniak w Kopaszewie.
7. Pana Jana Kycler, nauczyciela w Sulmierzycach.
8. Pana Łukowskiego, nauczyciela w Krobi.
9. Pana Piaseckiego, nauczyciela w Zdzieżu p- Borek.

10. Pana Nowakowskiego, kupca we Wrześni.
11. Pana Dyonizego Cieszyńskiego w Koźminie.
12. Pana Ludwika Goldner w Nowemmieście nad Wartą.
13. Pana Kiełczewskiego, nauczyciela w Obornikach.
14. Pana Józefa Nawrockiego w Dembiczu pod Środą.

Towarzystwo Szląskie oparte na wzajemności zdrowemi zasadami się 
odznaczające jest niezawodnie najtańszem i najrzetelniejszem, dla tego 
tylko też i najbardziej zalecenia godnem. (507)
Zarząd Szląskiego Towarzystwa zabezpieczenia 

szkód gradobicia w Wrocławiu.

1

B
oooooto
odzin ordynacyjnych do 8ej z rana i 0(1 2cj do 4ej po 
mem mieszkaniu przy Wielk. Garbarach numer 40, 
? jeszcze chorych na Ghwaliszewie w aptece 
iua o<l Sej do 9tej z rana i od 4tej do 5tej

Dr. Gąsiorowski, a
lekarz ubogich. w

Soooooooo4QooeooodlOtwarcie w dniu. 90. maja.
Zakład leczniczy zimną wodą i powietrzem 

w iSertlielsilorf,
stacya kolei żelaznej Reibnitz-Warmbrunn, Szląska kolej w górach, */ 3 godziny 
oddalona, we wszystkich kierunkach w zamkniętej romantycznej dolinie, Dad stru­
mieniem Kemnitz bogato zaopatrzonym we pstrągi (forele), ze wszystkich stron 
otoczony lasem liściowym i iglicowym, w którym śliczne promenady się znajdują, 
położony 513 metrów nad powierzchnią morza; powietrze czyste, ozonowe, z wszel­
kim komfortem urządzony; doskonałe urządzenia do tuszowania, kąpiele etc., gi­
mnastyka lecznicza, elektrotherapia, leczenie mlekiem. Pensye po przystępnych 
cenach. Czas kuracji trwa cały rok. Prospekty gratis. Zgłoszenia przyjmują 
niżej podpisani (514)

Dr. Stark, Ernest Berger,
lekarz kąpielowy. właściciel.

Nowy cud świata!
tylko za 14 Illk. sprzedajemy 

następujących 60 sztuk
Wiedeńskich wyrobów.

1 salonowy koszyk do kwiatów z pię­
knych szlifowanych pereł; ozdabia ka­
żdy salon

1 dobrze chodzący zegarek genewski 
wraz z dług, pozłac. łańcuszkiem

1 piękną cukierniczkę lub masielni- 
czkę z kryształu, z podstawką i przy­
kryciem z alpacca srebra 
nowo wynalezioną lampę, do pracy, 
uczenia a mało potrzebującą płynu z 
regulatorem bezpieczeństwa

1 pysznie oprawne album do fotografii 
z bogatą dekoracyą

1 praktyczny stołowy piórnik z kała­
marzem z złoto-emal. mocn. kruszcu

6 małych podstawek do szklanek z nie­
użytego i wiecznie biało pozostającego 
kruszcu

24 kompletnych stalorytów, kopie sła­
wnych mistrzów, któremi można 3 po­
koje pięknie ubrać.

2 najnowsze zabawki dla panów i pań 
z których do rozpuku uśmiać sięmoźna

1 Ocarinę, najnowszy instrument mu­
zyczny salonowy, na którym i niemu­
zykalni najpiękniejsze sztuki grać mogą

1 pyszne, salonowe pudełko do zapa­
łek, przedstawiające figurę

6 łyżeczek do kawy z alp. srebra i ąś.
6 łyżek stołowych '*■ “ “
1 łyżkę wazowa
1 łyżką do mleka ............... o
6 pachnących mydeł zdrowia dra 

Dupont
60 sztuk. Opakowanie gratis.

Wszystkie przytoczone przedmioty ra­
zem kosztują (307)

tylko 14 marek
i można za gotówkę lub za zaliczkę po­
cztów ą dostać przez
Vereinigte Export-Compagnie

Wiedeń I,
Elisabethstrasse nr. 26.

Ażeby każdy chory, 
zanim jaką kuracyą rózpocznie, albo 
też zwątpi o swem wyzdrowieniu, mógł 
się przekonać bez kosztów o nader 
skutecznych rezultatach, osiągniętych 
za pomocą Dr. Airy, metody leczenia, 
rozsyła Richtera księgarnia nakłado­
wa w Lipsku, na frankowane żąda­
nie, chętnie każdemu „według świa­
dectw" (190 wydanie) bezpłatnie i 
franko.—Niech nikt nieomieszka spro­
wadzić sobie tenże „wyciąg",-opa­
trzony w wiele sprawozdań z podo­
bnych chorób. Ilustrowanego orygi­
nalnego dzieła Dr. Airy meteda na­
turalnego leczenia wyszło 105 wy­
danie. Cena 1 marka.

Do nabycia w wszystkich księgar­
niach. (1360)

dto 
dto 
dto

dto 
dto 
dto

W 32 przez nas umieszczonych ludzi 
dworskich (oficyalistów) prosimy uprzej­
mie o łask, uiszczenie się z przypadającego 
nam od nich komisowego, oraz 13 chle-. 
bodawców — gdyż w przeciwnym razie 
po 8 dniach będziem zmuszeni protensyi 

na drodze sądowej dochodzić, 
i klientów, którzy dotychczas nie 

---------- żeni, prosimy o łask, ponowne 
nadesłanie odpisu świadectw, oraz 50 
fen. w znaczk. poczt, zaliczki. Którzy się 
powtórnie po tem zawezwaniu do 18. bm. 
nie zgłoszą, będą uważani jako umieszczeni 
lub zrzekający się odtąd naszego pośre­
dnictwa.--------------------------------------(506}

F. A. Drwęski i Spółka, 
Poznań, Podgórna ulica nr. 15,

| Od dnia dzisiejszego wyprzedaję stroje, kapelusze, wstążki, jAl 
j| kwiaty, tiule itd. ponieważ nadal ||■ ■■■ ■ ‘ I

i
i y i k » i< r a w i e <• <• z y z n ę 

w magazynie moim prowadzić będę.

(481) Hotel Francuzki.

J. Urbankiewicz, 
Wilhelmowski plac nr. 4 1 piętro 

poleca na porę wiosenną i latową: 
Ubiory kompletne . . ''
Paletoty....................
Marynark* 1
Spodnie...................
Kamizelki....................
Ubiory dla dzieci, bieli-..,, 
szelki, krawatki, wełniane kot__ .,
gacie i wszelkie artykuły garderoby 
męzkiej.________________ ‘______(489)

Szanownej Publiczności Poznania i oko­
licy polecam się do wyrywania zębów 
sztucznie, jako też do przystawiania 
baniek, oraz wykonuję wszelkie chirurgi­
czne operacye po eonach umiarkowanych.

JI. Przymusiński, cyrulik, 
(521) Szeroka ulica 15. Hotel Paryski.

od 12' tal. 
t ................................. od 10 tal.
rki, Surduty i Fraki od 8 tal. 
i.................................od 3% tal.

od 1% tal. 
ę, czapki, 
*—Tulę,

Centralne Bióro pośredniczeń
Poznań, Podgórna ulica 15 

ma następne miejsca do obsadzenia: 
dla 1 leśniczego, 2 murgrabiów (marszał­
ków domu), 2 guwernerów znaj, język fran. 
i ruski, 3 guwernantek egzam. i nieegza., 
kilku bon (szkoły Froeblowsk.). 3 rządz- 
ców, 2 gorzelanych z kaucyą, stolarzy, 
kołodziei, formiarzy, przewodnika cu­
krowni do Kongresówki i Galicyi, w 
kraju dla 3 urzęd. gosp. kawał., 4 guwer­
nantek egzam., 2 bon. 3 gospodyń, 8 pa­
nien do składu galanteryi i mód po pol­
sku i niem., 3 garderobianych, 2 nauczy­
cieli domowych, kilku elew. gesp. mów. 
po niem.. 1 przewodnika lokoniob., 8 uczni 
z prowincyi, do różnych zawodów. Szano­
wnych reflektantów na powyższe wa- 
kanse prosimy uprzejmie o łaskawe na­
desłanie piśmiennych ofert wraz z odpi­
sem świadectw, krótk. życiorysu, oraz 
oznaczenie komisowego. Reflektujących 
na posady za’ granicą prosimy także o na­
desłanie 20 sgr., na posady w kraju 10 
sgr. zaliczki w znaczkach poczt, lub przez 
zaliczkę pocztową.

F. A. Drwęski i Spółka.

X A Nie do uwierzenia a jednak zK x 
I prawdziwie. ® §

Przez stosunki moje wprost z fabryką, jako też przez mój własny wy- W 
nalazek względem roboty, jestem w stanie, zegarki cylindrowe nie z no- gjg 
wego srebra ale srebrne rzetelnie i sumiennie dostarczyć po zadziwiającej 
taniej cenie, bo sztukę za 5 tal., a przytem każdy kupujący otrzyma gratis 
piękny łańcuszek. Złote damskie zegarki począwszy od 11% tal.; piękne 
i doskonało zegary ścienne z utworom bijącym od 1 tal. 17% sgr.

Przy tak zadziwiającej taniej cenie, jest w istocie dla każdego domu W 
jako też i dli każdego młodego człowieka bardzo polecającem, przy potrze- Q 
bie, do mnie łaskawie się udać, gdyż nio wyprzedaję z mego składu, tylko 
ustawicznie są u mnie w zapasie przy 3 letniej gwarancyi. W"

Wymiana jest dozwolona; również przyjmuję stare zegarki, złoto ga 
i srebro w zapłatę. i (419)

Największy skład dla reparacyi zegarków, g
Hugo Wolfel, zegarmistrz. x

Fabryka Soleur. Główny sldad, Poznań, X
narożnik ul. Wrocławskićj i Półwiejskićj. X

Ważne dla krawców 
i kraweowych!

”/i szer. weln. atłas w każdym kolorze 
od 7 sgr. beri, łokieć, 

szyrtyng od l’/a sgr. 
kituj od l’/4 sgr.
perkal keprow. od 1% sgr. 
dreliszek na kieszenie od 3 sgr. 
kalicot od 2 sgr.

.90 cm. szer. podszewka pod rękawy 2% sr. 
płótno do watowania l5/e sgr.

B/4 szer. czarna ang. skórka 3% 'sgr, 
gaza l>/2 sgr.

B/4 s er. dowlas 2 sgr.
płótno do talij 3 sgr. 
płótno zwyczajne 2% sgr.
kamlot 3% sgr.
aksamit 6% sgr.

Wszolkie artykuły są w dobrym towarze 
aż do najpiękniejszych jakości zawsze na 
składzie — Zlecenia zamiejscowe wyko­
nują się akuratnie za zaliczką pocztową

JBracia Itzig,
(407) Rynek nr. 88.

1
B. Loewcnherz następca 

_A_. Schlesinger 
rzeźbiarz i kamieniarz, 

Poznań ulica Bramkowa nr. 14 
przy Nowym Rynku 

poleca swój wielki wybór 
rozmaitych nadgrobków 

i podejmuje wykonanie wszelkich in­
nych robót z marmuru, piaskowca 

i granitu. (371)

Wapno gogolińskie 
nielasowano centnar po 1,10 mrk. i 

kowalskie węgle 
szefel po 95 fen. poleca 
A. Majewski, 

2) św. Wojciech nr. 32.

jplp” Do kręgielni *̂|
polecam tanio:

kule z drzewa krzyżowego jako też 
kręgle z drzewa grabowego po­
kostowane. Wykonuję także repara- 
cyą parasoli od’ słońca i deszczu

E. Kajkowski tokarz, 
(525) ChwaJiszewo nr. 64/65.

Kamienie 
do rozstrzeliwania 

mogą być wożone za 3 marki 50 fen. 
furmanki z dworca kluczborskiego do 
fortu III.

(516)
Francke,

Półwiojska ulica 22.

aOft maro Ir w?Płae« tomu- który O W 1114111911 I)rZy używaniu wody 
na zęby Kothego, fiaszeczka po 60 fen, 
dostanio jeszcze bólu zębów lub cuchnię­
cia z ust. (524)

J. G. Hotlie, nadw. liwerant, 
Berlin S. Prinzenstrasse 85.

W Poznaniu nabyć można u K. Siewi- 
cza, Bistnarkowa ulica nr. 1.

Codziennie 
sprzedaż młodego piwa w bro­
warze : (492)

F. Greczjisli J. Ota^owicz,
Sapieźyński plac nr. ~?. 2.

Czeladnik krawiecki 
znajdzie zatrudnienie.

St. Piasuy,
Wrocławska ulica nr.(582)

Domin. Bolechowo 
pod Owińskami ma do wydzier­
żawienia

Aleją tereśniową.
O warunkach dzierżawy dowiedzieć 
się można w biórze dominialnym na 
miejscu. (520)

(523)

Dwóch zdatnych czeladzi krawieckich 
na wielkie sztuki poszukuje

I. S. Reszkowski, krawioc męzki. 
Butelska ulica nr. 2.

UczejA
któryby chciał się porządnie wyuczyć pie- 
karstwa, może natychmiast wstąpić do 
piekarni na Rybakach nr. 22.
(496)W. Kapałczyński.

 Nakladzca Dr. Roman Szymański w Poznaniu. — Czcionkami Jarosława Leitgebra w Poznaniu. — Bióro Redakcyi: Plac Wilhelmowski Nr. 16 III p.


